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РА P POLSKICH STOGARZYSZEŃ ŁOGIECKICH. 
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тетти Warszawska Spółka Myśliwska 


SKŁAD BRONI i AMUNICJI 
WARSZAWA, Królewska 17. Telefony 19-17, Zarząd 78-72 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ I GDAŃSK 


Słynnych fabryk: Fabrique Nationale Herstal, Lebeau, Francotte, Sauer, Mauser, * 
Husqvarna, Carl Walter,  ottweil. 


Firmowe naboje śrutowe własnego maszynowego wyrobu z Kapiszonem 
„GEVELOT" i prochem bezdymn. „ROTTWEIL“. 
Warsztaty puszkarskie 
jp. W Wilnie ul. Wileńska 10. 
~ w Poznaniu ul. Gwarna 12 (telefon 19-08) 


SKŁAD BRONI PRZYBORY FECHTUN- 


POD FIRMĄ KOWE, ORAZ PRZY- 


J. SOSNOWSKI wsc. CZ, LISOWSKI Le 


CZEBNE STALE NA 


Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta). Tel. 47-47. |. логе. pornzaski 


POLECA: NA SZKODNIKI. 
BRONIE ŚRUTOWE | SZTUCERY DUBELTOWE FIRMY 
G. DEFOURNY S N W LIEGE I J. NOWOTNY. KON- NABOJE sRUTOWE 
KURSOWE SZTUCERY 1 SZTUCERKI DO STRZELANIA POCISK! ELEY, WAR- 


| 4 TARCZOWEGO. SZTATY REPARACYJNE 
Używajcie oryginalne belgijskie naboje. Są najlepsze. 


Jeżeli niema, zwróćcie się 
do głównego przedstawi- 
ciela na Polskę. 

Рай! de Maen — lnżyniet 


Grand Prix Casina de Моп 
te Carla przez 3 lata z rzę- 
du. Żądajcie w dobrych | 

magazynach broni 


> Niebywały 


rekord 


Ga E охоп лаз 77-98. 
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GEBETHNER a WOLFF 


Księgarnia і Skład Nut 
ul Fr Ratajczaka Nr. 36 
polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa w języka niemieckim. 
HANDBUCH DER FORSTWISSENSCHAFT 


begrQndet van Prot. Lorey 
czwarte poprawione i powiększone wydanie, wychodzi zeszytami (najnowsze pismo dla leśników) 
Berger Іп Afrikas Wildkammern illustr. w opr. Eilers Handbuch der praktischen Schusswaffcnkun- 
Berger Aus einem verschlossenen Paradicse w opr. de und Schicsskunst w apr. 
Berlepsch Vogelschutz w орг. Floericke Vogelbuch w орг. 


w POZNANIU 


Bieling, Piirschzeichen beim Rotwild w opr. (iottschelk Polizei — und Schutzhund w opr. 
Borne-Fliege Angcliischerei w opr. Grashey Praktisches Lehrbuch fir lager w орг. 
Brandt Fährten — und Spurenkunde w opr. Hartigs Lelirbuch w opr. 


Brandt Der lanchaarige Deutsche Vorstehhund w opr. Hegendorf Gchrauchshund w opr 


Czynk Das Auerwild Jagd-Pflegc-Hegc w орг. Heinroth Nie Vögel Mitteleuropas (pismo to wycho- 
Dach Wildpfleger als Landwirt w opr. dzi zeszytami). 


Deinert Kunst des Schissens w opr. Hohe Jagd w opr. 
Diezels Nicderjagd w opr. Jagdspanie] w opr. 


(beis Jigerpraktika w opr. Koch Leitfaden der Fischzucht w apr. 
Dombrowski Die Treibjagd w орг. Laeder Wildkunde und Jagdbetrich w opr. 
Zamówienia z prowincji załatwia się adwrotną pocztą: 


) Warszawa 


SKŁAD BRONI 


ROBERT 
ZIEGLER 


w WARSZAWIE . TREBACKA 10 


Dhca na beiący sezan brone 
SYRENA HAMMERLES5 
ARMS С° - LIEGE 


(елт? ilhoósazene m kalde łądne 


ШУ, D 
7. weer EŃ e 


ul. Trębacka Mr. 7. Telefon 199-19 


Ымм 
 ——————————— 


SKŁAD BRONI, AMUNICJI > 
І PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH ` Sé 


POLECA: 
BROŃ MYŚLIWSKĄ I KRÓTKĄ 
RÓŻNYCH KALIBRÓW, SYSTE 


ES о WEE ‚ХЫЛАЛ. 


nc"? —— MÓW І FABRY K =“ 
За F А Ц 3 WARSZTATY i A 
d REPARACJA (КОШИП MORZE АЙКҮР. | 
ZAMIANA i NA MIEJSCU £ 
# ISTNIEJĄ OD 2 


SKŁAD. BRONI I AMUNICJI 
ROMAN STRABURZYŃSKI I S-KA 


Warszawa, Marszałkowska 146 tel. 134-97 
POLECA: bronie, trójlufki, sztucery, pistoł:ty au:onatyczna pierwszorzędych fabryk: August Lebe au, Syrena, 


Fabrique National Herstal, L Р. Sauer. Schmidt i Hibzemana w 5211, Wilhelm sę Słynne ńeboje śrutowe: Cer 
monite i Mullerite. T 
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ŁOWIEC POLSKI 


ORGANCENTRALNEGO ZWIĄZKU POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Wychodzi dwa razy miesięcznie: 1-go i 15-до. 


PRENUMERATA: roczna wynosi 29 zł., półroczna — 11 21, kwartalna — 6 zł. Numer pojedynczy — | zł. 20 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ: Cala strona — 80 zł, pół — 50. ćwierć — 30, 13, — 16, * 10 Pierwsza 1 ostalnia strona — о 50”, drożej 


KOMITET REDAKCYINY: рр. Janusz Domaniewski, Walenty Garczynski, Н. Knothe, St. Lupop, Jan hr. Morstin, 
prof. ас E. Nieziblto yski, Е. Rożyński, Wiat. Słonczyński, Waclaw Szperling, Kaz. Świderski, Pr. Unrug, dr. St. Zaborowski: 
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PRENUMERATA NA ROK 1926. 


Do Sz. PP. Prenumeratorów. 


Zawiadamiamy о nowym sposobie prenumerawania czasopism za pośrednictwem poczty, mianowicie: 
Ministerstwo przemysłu i handlu ogłosiło w jednym 2 ostatnich numiejśów Dziennika Urzędowego rozporządzenie 
о prenumeracie czasopism krajowych za pośrednictwem poczty. Począwszy więc od 15 grudnia 1925 roku, urzędy 
pocztowe w Ксаји będą przyjmowały prenumeratę na czasopisma perjodyczne w termiuach, ustanowionych przez 


pocztę na okresy: miesięczne, kwarta'ne. półroczne i roczne, 

Przy zgłoszeniu prenumeraty strona będzie zmuszona uiścić prenumeratę za cały okres, przyczem warunki 
prenumeraty mogą ulec zmianie га poprzedniem zawiadomieniem przez wydawcę zarządu pocztoweego. 

Niezależnie od tego wkładany w każdy numer niniejszy przekaz па Р. К. O., aby, o ile kto uważa da- 
wny sposób za dogodniejszy, mógł bezpośrednio do redakcji nadesłać przedpłatę. 

Wyrażamy też nadzieję, że przy nowvch porządkach prenumeraty ustaną przykre dla obu stron, a tak 


częste wypadki niedoręczania numerów. 


2 Centr. Związku polskich Stow. Łow. 


NOWY KIEROWNIK REFERATU ŁOWIECKIEGO. 


W nr. 17 „Łowca Polskiego" podaliśmy w'a- 
domość a objęciu referatu łowicck ско w ministerst- 
wie rolnictwa przez p. J. Ejsmonda. 

W ostatnim numerze „Przegl. Myśl." p. E wy- 
drukował o tem co nastepuje: 

„Z dniem 1 listopada b. r. obzjmuję referat to- 
wicctwa w Ministerstwie Rolnictwa iD Р, Oucj- 
muje то z mocnym postanowiciiiem włożenia wszy- 
stkch sił i całej ener celem podźwignięcią na- 
szczo myślistwa ze stanu w jskim się ono obecni: 
znajduje. Ażeby to osiaznać muszę mieć ofiarne po: 
parcie wszystkich mvśliwvch w Polsce. Inaczej, mi- 
mo najlepszych chęci. niczego nie dokonam. Muszę 
wiedzieć. że każde zarządzenie łowieckie będzi: 
przez ogół myśliwych. wvpełuiane. Warunki pracy 
za niesłyckanie trudne. Tysiace przeszkód petrzi] 
sie na drodze rozwoiu naszego łowiectwa. Ne mamy 
nawet łowieckiej ustawy — піс mamy podstaw 
prawnych na których mów!bv Sę oprzeć przyszły 
gmach uarudowego myślistwa... 

Ostateczny projekt ustawy zostanie ogłoszony 
i poddany przez iak:$ czas pod dyskusję publiczną 
myśliwskici opinii. 

Przcprowadzenic dobrej ustawy łoweckicj 
przez Scjm będzie pierwszą rzecza—pierwszym cta- 
oem zmierzającym ku lcpszci przyszlości. Wszystko 
pozatem musi cliwilowo zejść na drugi plan. 

Nie znaczy to, bym od perwszcecgo dnia obiję- 
cia referatu nie zamierzał z naiwiększą surowością 
ścigać wszelkie wvkroczenia myśliwskie nopierać 
usiłowania hodowlane czcigadnvch i ząsłużonycii 
towarzystw. szerzyć za pomocą pism pronagandę 
ochrony zwierzyny i papierać wszelkimi środkami 
uświadomienie pod (wm względem ludu. 

Działając w rorozumienu przedewszystkiem 
z Centr. Zw. Polskich Stowarzyszeń Łowieckich 
araz w kontakcie stałym z oninią ogółu myśliw- 
skiego nie waine, że cele zamierzone osiągnę. 

Wzywam wicc ogół myśliwych w imię nasze- 
ga Świętego Patronu. bv pod Jego zielonym sztan- 
darem stanął każdy, komu drogą jest przyszłość 
polskicgo łowiectwa. 

Julłan Ejsmond", 

D. 10 listopada zaś p. 1. Fismond wystosował 
do Centre Zwiazku Polskich Stow. Łow. list, w któ- 
rym psze.: 

„Uprzejmie zaw'adamiając szanowny Zwiaązck 
Polskich Stowarzyszeń Lowicckich o obięciu prze- 
zemnie kierownictwa referatu łowicckicza w Mi 
nisterstwie Rolnictwa i D. Р. pośpicszam zaznaczyć 


ы. = А ань pz 


2 uważam za nicadzowny warunek skuteczności 
mci пгасу jaknajściślejszv kontakt z Centralnym 
Związkiem Stowarzyszeń Łowieckich." 


JAN SZTOLCMAN. 
Z HODOWLI BAŻANTÓW 


Ostatni mój pobyt we Franzji wiosna roku bie: 
żącego pozwolił m. przyjrzeć się bliżej sposobowi, 
w jaki prowadzoną jest tam hodowla bażantów na 
mniejszą skalę. W przypuszczceniu, 2с nasi hodowcy 
znaleźć moga nicjedcn nowv dla sicbie szczegół. poz- 
wolę sobe dać krótki zarys tamtejszej metody, za- 
strzegając jednak, абу nasi bażantarnicy robili ewen 
tualne próby na matą skalę, gdyż tym sposobem unl- 
knać mogą strat, jakicby nowy system mógł spowo- 
dować w naszych tak odmiennych warunkach. 
Szczególniej dotyczy to sposobu karmien a młodycn 
bażantów odmienncgo bardzo od stosowanego 
powszechn e u nas. 

U nas Jaja bażancie do wylęgu albo się kupuje 
w bażantarniach prowadzonych na wiclką skalę lub 
też podbicra u kur bażancich, Icgnacych się na swo- 
bodzic. Oczywistą jest rzeczą, że perwszy z tych 
dwu wypadków nie ulega żadnej znianie. Natomiast 
w drugim zachodzi ta różnica, że kury bażance nio” 
są się przy tym nowym systemie w woljerach, со 
usuwa trudneści wyszukiwania јаі po gąszczacn I od- 
pow edniecga pielęgnowania do chwili podłożcnia 
bod nasiadki. 

Woljery są zbudowane jak najtańszym spossr 
bem, posiadają bowiem ściany { przepierzenia 2 
wrzosu francuskicgo, który, Јак to k cdyś zaznaczy- 
łem. dochodzi dwumetrowej wysokości. Front wal- 
тег zamknięty jest zwykłą siatką drucianą į posiad1 
drzwiczki, pczwalające wejść do wnętrza bażantar- 
nikowi. W tylnej częśc, woliery znajduje się nickom: 
пісіпе przeliierzenie, za które nłochliwe ptaki mo- 
та się chować w chwili adw edzania instalacji przez 
każantarnika. Tam też znajduje się gniazdo samicy. 
Cała serja takich woljer stanowi jeden budynek, kry- 
ty papą z należytem pochyleniem dla ścieku wód de: 
szczowycn. Wysokość woljery Od frontu wynosi 
około 2 metrów, tyle mniej więcej, co Jej szerokość 
i głębokość. Sądzę. że u nas wrzos możnaby sku- 
tecznie zastąpić gałązkami Świerkowemi, tylko że 
&с.апу ze Świerczyny należałoby coroku odnawiać. 

Wysiadywanie jal przez kury domowc nasiadki 
obywa się w bażantarni, którą zwledziłem, podob- 
nie jak u nas, w specjalnej izble bez okien, do któ- 
rej światło dostaje się jedvnie przez drzwi atwarte. 
Zamiast koszy używane są skrzynki o podstawie 
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kwadratowej bez дпа i klapy górnej, а iedyne па" 
krywance deską, luźno położoną na wierzchu, Bar- 
dzo ważnym szczegółem, na który zwracam uwagę 
hodowców, jest ilość jaj bażancich podkładanych pad 
każdą kurę — паѕіааке, gdy bowiem u nas podkłada 
się 20, a nawet do 25 jaj, w: Francj:—mimo, że kury 
domowe tamtejsze Są wększe od naszych — тах 
mum jaj podkładanych pod jedną kurę wynosi 15 jaj, 
w przeciwnym bowiem razic — jak mnie zapewniał 
bażantarnik — część јај, a mianowic e leżących od 
brzegu lub może od spodu — w braku dostatccznej 
ilości ciepła pozostają jałowemi. Przycnodziła mi na 
myśl, czy ten właśne szczegół піс jest przyczyną 
dość znacznego u nas procentu iaj niewylcganych 
który na karb п ezalęgnięcia skladamy. 

Wysiadywanie trwa 25 do 26 dni, a skoro czas 
wylęgania nadejdzie, bażantarnik czuwać. mus, dzicń 
i noc. aby nieść pomoc wylęgajacym się Diskletom, 
gdy które 2 nich nie może wydostać sę z twardej 
skorupy, lub gdy mu się puszek do skorupki przylepl. 
W pierwszym wypadku, według zapewnień bażan: 
tarnika, bażancik prawie zawsze gin'c, mimo, że mu 
Sic jak najstaranniejszą pomoc okaże 

Gdy się pisklęta wyklują, należy je przenieść do 
skrzynek hodowlanych. Do przenoszenia używa się 
Skrzynki dług j i szerokiej па 32 cmt. wysokiej na 
16 cmt. i pokrytej zwierzchu grubem płótnem. które 
pokrywę zastępuje, Pośrodku każdego z dwu prze- 
ciwległych boków znajduje się przybita listewka, 
wystająca na k'lkanaścic cmt. ponad górny brzeg 
skrzynki. Obie listewki są złączone jedną poprzecz- 
ną. tworząc tym Sposobem rodzaj rączki do ujęcia 
dłonią. 

Skrzynki nodowlarc są dwojakiego typu. Wnet 
po wylczunieciu kurę-nasadkę wraz z bażancikami 
lokuje się w skrzynce, która oprócz właściwego koj- 
ca do pomieszczenia nasiadki posiada podłużny ku- 
rytarzyk, oszklony od góry, a służący za promcnuar 
dla bażancików. ОБ е części, t. j. kojec і kurytarz, 
stanowią jedną, nierozłączną całość i mierzą razem 
130 cm. z czego wypada 50 cm. na kojec, a 80 cm. 
na kurytarz. Wysokość skrzynki wynosi 34 cm.. SZC- 
rokość zaś 40 cm. Przednia część kojca jest nieco 
wyższa nad 34 cm.. aby klapa na zawiasach, która 
ja przykrywa, miała spadek do spływania deszczu. 
Kojec w przedn. swei części, tj. dającej na kurytarz, 
jest otwarty j posiada tylko sztachetk, odległe o 5 
cm. jedna od drugiej, aby przez te luki mogły bażan- 
ciki swobodnie przechodzić z kojca na kurytarz i od- 
wrctne. Górna część kurytarza posiada oszkłony 
daszek, 21020пу z dwu połówek pochyło ku zew- 
nątrz położonych i od dolnej krawędzi na zawiasach 
przymocowanycna. Każda połówka zawiera w sobie 
trzy szybki. Oszklony ten daszck można otwierać. 
odchylając każdą połówkę osobno. Przód kurytarza 
zamyka się deską wsuwaną po fugach са рагу. Po- 
dobne fugi znajdują sę przed samą kratą kojca, więc 
wrazie dokuczliwego chłodu nocą, gdy się bażanciki 
pod kurą znajdują, można wysunąć deskę zprzed ku- 
rytarza i wsunąć przed kojec aby w nim wycho- 
wankom cieplej było. 


W tych skrzynkach hodowlanvca, które ozna- 
czymy nr. l-szym, trzyma sę nasladkę z bażancika- 
mi przez 3 do 6 dni stosownie da temperatury powic- 
trza, to jest dłużej, jeśli jest chłodno, а krócej przy 
cieplej pogodzie. W kurytarzyku oszklanym winna 
znajdować Siem seczka z czystą wodą, bacząc jed- 
nak, aby wody w niej było піс więcej, jak na 2 do 
3 cm.. zdarza się bowicein, że bażanciki. aby sę na- 
pé wody wchodzą do niej z nogami i wtedy, Jeżeli 
woda iest włebsza. га ptaki łatwo sobic тоса brzusz- 
ki zamoczyć, co niechybnie śmierć za sobą pociągnąć 
musi. 
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Fo 3 do 6 driach przenas: się nasiadkę z bażan* 
cikami dp właściwej skrzynki nodowlancj (пг. 2), któ- 
rej konstrukcja iest jaknajprostsza. Jest ta skrzynka 
Szeroka па 50 cm., głęboka na 47 cm.. wysoka od 
frontu na 47 cm., od tyłu — na 39 cm. Skrzynka 
taka nie posiada dna (stawia się ją na golej z сті). 
ani dachu, który zastępuje deska 57 cm. w kwadrat. 
Така dcskę. nakłada się luźno na otwartą od góry 
skrzynkę: deska ta posiada od spodniej strony 2 
równoległe listewk, tak dostosowane, aby nie ро" 
zwalały w:eku obsuwać się. do czego miułobv ten- 
dencję przy pochvłem swem połcżeniu niczbędnem 
da Ścickania wody deszczowej. Przód skrzvnki jest 
zamkn ęty descczką tylko w górnej swej jednej trze- 
ciej części, gdy dwie trzecie dolne są okratowane 
palikami odlcgłymi па 5 cm. każdy, podobnie jak 
w skrzynce nr. I. Przez luki т ędzy palikami тора 
bażanciki swobodnie przechodzić, 

Skrzynk. hodowlane rozstawia sie w obrebie ba- 
żantarn, której część jedną obsiewa się zbożem 
(pszenicą lub owsem). Skrzynki stcją od siebie w od- 
ległości 20—30 kroków, przyczem dbać należy. aby 
nie stały frontem do wiatru. Przed każdą skrzynką 
leży dcseczka do zadawania karmy: descczkę tę na- 
leży trzymać w należytej czystości : zasłaniać inną 
deska. oparta o skrzynkę. od promieni słcnccznych, 
aby karma zbvt szybko піс wvsychała. 

System skrzynek hodowlarych. stosowany 
zresztą u nas oddawna. ma tę wvższość nad używa- 
nemi dawniej wylcyarrianii, mieszcząceni Się w 
jcdnej budowli, że przy przenoszenu skrzynek vg 
roku z niiejsza na micj:cc, jest możność zaorar:a 
i zdczyiłekowania zicrii na zeszłorocznych stano“ 
wiskoch przcz co un karas szerzenia się сог zu” 
kaźnych. tak pospolityca wśród bażantów. 

Sposób karmienia bażantarników francuskich 
różni się bardzo od propagowancgo dotychczas, 
zwłaszcza przez hodowców niemieckich. zarówno 
co do składu samej karmy, jak į co do porządku jej 
zadawania. Gdy bowiem dawnicj wstrzymywano 
хе od zadawania karmy przez perwszce 24 godzin 
pa wvleznięcin. а nastepnic drugiego i trzeciego 
dnia zadawano samo drobno posiekanc białko jajka 
ugotowanego na twardo. aby następnych dni przejść 
do zadawania jaj mrówczvch oraz t. zw. „sera ba- 
żancicgo“, albo inaczej „ciasta bażanc cgo“ przygo- 
towancgo z jaj i mlcka; obecnie stosujc się tak sama 
kompletny post 24-еойгіппу, aby zaraz drugicgo 
i nastepnvch dni przvstąp:ć do zadawania 'aj mrów- 
czych — zarówno łąkowych jak i leśnych — oraz 
mieszanki, której sposób preparowania jest nastę” 
pujący. 

Micszanka taka składa się: 1) z mięsa końskie- 
go, 2) z miękiszu chlebu pszennego, 3) z ryżu go- 
towancgo i 4) z sałaty sickancj. 

Mięso końskie gotuje się w garnku przez 2 do 
d godzin (stosownie do gatunku). poczem sicka się 
i kładzie rozpostarte na blachach do пар! ogrzane- 
go pieca pickarskiego. a mianowicie pewyjęciu upie- 
czoncgo chlcba kładzie sę do picca mięso. które 
należy dość czesto poruszać. Wyjmujemy je na- 
stępncgo dnia і przecicramy przez Sito druciane о 
ckach 2 mm. w kwadrat. 

Jaja gotuje się na twardo і również przec сга 
se przez silo, jak również i miękisz zczerstwiałcgo 
chleba. 

Stosunek tych różnych części składowycn mie- 
szanki jest następujący: na objętość jednego jaja b e- 
rze się mnicj więcej pól objętości suszonego mięsa 
` pół obietaści miękiszu chlcba przyczem wnacząt- 
ku kalkuluje się jedno jajo na 20 bażantów (jeśli 2a- 
dajc się przytem mrówcze jaja) a jedno jajo na 10 
bażancików (jeśli јај mrówczych zbraknie). Ilość ry- 
2и kalkuluje sę w stosunku pół litra dziennic na 200 
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bażancików przez pierwsze 15 dni, sałaty zaś do- 
daje się па oko. Wymierzone dezv zwiększa się w 
miarę podrastania bażancików. Pa dz csięciu dniach 
można do tej mieszanki dodawać trochę sieimienia 
konopncgo, zinielcncyo  nrzes'ancgo nrzcz sita: nic 
jcst опо wszelako n'czbęducm. Zbytccznceim jest 
chyba dodawać, Zu wszystkie części składowe imie” 
szanki muszą być świcże і doskonale z scha prze- 
mieszane. Abu sie równomiernie po całej masiv 
rozmicściły. 

Ponicważ domicszywanie sałaty mogloby u nas 
napotkać na trudncści, przypuszczum, że możnaby 
ja zastapić krwawwikiem. 

Porządck zadawania kariny jest następujący: 
o 6 rano jaja mrówcze, o 9-cj Tt: mrówcze. o LI 
i pół -— casto. o Iecj --- ciasto, a 5-с} ciasto j o 
zachodzie słońca -- jaja Mrówcze. 

Bażantarnik, obchedząc budki z karna, nawi- 
stuje, do czego bażanciki tak przywykają, że bicena 
ścieżką naprzeciwko lub wzlatują na skrzynki, ару 
2 nch obserwować nsdcjście bażama riki, Przy 
każdej skrzynce nasypuje się 2 garstki karmy na 
descczkce. 

Na zakończenie dedać muszę. że kury Бан: 
cle sprzedaje się do 'nnych hodowli. skoro się tylko 
nieść przestaną, a na тск następny łowi się nowe. 
О ile mi wiadomo, bażantaruia w ten sposób prowa- 
dzona, przy sumicunenr spełnianiu otkowiązków 
przez bażantarnika, może nawet dawać dochody. 
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W sprawie organizacji ЛҮҮ 


Р. dr. Żenczykowski drukował w „Łowcu Pol- 
skim“ swój projekt organizacii łowiectwa w Poel- 
sce. Korzystajac z zaproszenia autora do pouj ci" 
dyskusii na ten temat. praguałbym zwrócić uw: 
na klka naiważniciszycii ustepów, zamieszczonyci 
w „Łowcu Polskim". 

Na wsiepic dr. Ż. zaznacza, iż projekt мио Zu: 
lazł iuż aprobate w Zarzadzie Płockicga low. 1% 
cionalnceo Polowania nic wspomina icdnak. ' 
został 2аакссріслмапу rownież i przez Ogólne 
Zcbran с Towarzystwa, «dyż wówczas dop его prze” 
cież możnaby się spodzewać, że projekt ten w рга- 
ktyce udalnabv sie autorowi wprowadzić w ży i“ 
choćby, iak pisze. (“сот próbv, na исип pre 
скіт. 

Zeadzańm sie z zasada. że towarzystwa łowicck e 
iako organizacie czvsto społeczne. nie powinny n 
siadać własnych terenów łowicckch. lecz nie uwa- 
рут za bezn ecziuy proi.kt. «ру takowe. do ezit- 
su utworzenia kół mvślwskch. wiany były ujać 
wszystkie łow ska w swym rcienc. Dune nara- 
zic zasudniczą dee, jaka zdaje se tkwić w projekcie 
o którci będzę późn сј = = przymusowego zdeiokra- 
tvzowania wszystkieh myśliwych (towzrzystwa bo 
wiem. jako takie, winno przyjmować wszystkich bez 
wyboru, zgłaszających sę kandydatów) na tem 
miejscu zwracam tylko uwagę na przykre konsc- 
kwencje w przyszłości, wywałane (Кіт swo stem 
„Upińsbuowienicm* wszystki. h terenów Łowieckich 
przez towarzystwa. Przy nastapić таст w DEZ 
szłości. równie przymmusowem automatycznem dzi": 
eniu terenów towarzvsiwu pomiedzy poszczególne 
ikala myśliwskie” w zależności ad uminv, — czek ć 
może myśliwych niektórych vmin birdzo przykra 
koneczeość. no vtraceniu przymusowem kiedyś 
własnvch dobrych terenów w dalszych okolicach, 
zadowolić sie nedzueni we własnej gminie. czesto 
zaś Бода 2ирсіпсі. przymusowej abstynencii inyśliw 
skiej. Nie brzypuszczam, ażeby autor projektu miał 
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© orciektowaé w przyszłości tvm nieszcześli- 
wym... cmigracic myśl. wska, nb. de Azii Muic;szci 
па dziki.. ! 

Coprawda w dzi аг. 7. jeszcze nne wyiście z 
sytuacji, skoro nicca дісі wprowudza dla „kół“ 
mzvinus prowadzewa jak egag srccjalncuo dzialu 
uospadzyki przemvstowo-łowieckici. a wiec np. dla 
terenów, nienadających się da hodowli zwierzyny. 
podsie caly szerce туси, wcale zaimuiacych dzia- 
Му, iak hodowle raw, wyrób 20147 i pulaock my- 
śiiwskich. iabrvkacic sieci i t. p. 

Dr. Ż. jest zresztą w docznie bardzo zagorzałym 
zwolennikiem abstinenci. skoro znów nieco dalci 
zabrana członkem Zarządu towarzystw, na czas ich 
kadencji, być członkami , kół", a ternsamejn z powodu 
pvrzeprowaczoncyo iuż poprzednio zso%al.zowańnia 
wszvstkich terenów łowieckich. zmusić ich chce da 
kilkuletniej conajmnici wstrzemicźliwości myśliw- 
Уо, Szkoda, że z innych znów wzzledów, nie dało- 
bv se do zarządów wvbierać samych tok voracn 
arzcz dr. Z. branych w opieke kłusowiiików. przewa. 
?ліаса ilość Келгуси, według słów szanownceo do- 
Мога, „skladu sie z ludzi, do tego stopnia miłuią 
cych polowanie. "3 dla użycia wrażeń mvśliwskic!. 
Świadomie nieraz narażeja sie na dotkliwe karv i 
różne nieprzviemnośc*. Tokie przymusowe rcekolz- 
kcie tymbv z рем cia a teimsamcm i owółowi nra- 
widłowych myśliwych wvszłv na Düävtck, 

Autar dzielić chce masta na czeŚći. z któryc: 
każda właczonaby została do przylegľ:xo koła gm n- 
поло. Mie ma autor nzdzici widocznie poprawv W 
пху) dziesiatkach lat warunków imieszkania- 
wych. bn obawialby sie takicro mcclein cznczo Dr: 
dzialu myśliwych z miast. w zależności sd ulicy, na 
którci mieszkają. w normalnych bowiem czasach. 
«obec czestvch zmian mieszkań, л temsamem ko- 
nieccznośc wykreślania i wpisywania dancgo myśli 
wczo do innego koła. owromncbv to spræew'alo za- 
imeszanie. a nawet i szkode w dzałalności kół we- 
kefcyGli. 1 

W kańcu autor wielkiemi Fterami woła o wu: 
(ене prowa. „Mocą któreso widze państwowe 
wvdewatybv karty łowieckic tylko członkom „Кб!“ 
| czienkem zarzadów towarzystw. oraz sucht, ™ 
Мо". А wiec nawet nie członkom towarzystw! 
Staw nezynasowa Jemokratvzacia towarzysk” za 
pomoca „КОГ Chcesz podać breń? -- musisz, 
знате chcac. zostać członkiem kola“ swej gininy 

z on wwłaszuće polować... 

Aot Бут sie nawet pod pewnyni werunkanmi 
zswdzić, ażeby posiadacz broni musial należeć Чо 
пас czo towarzystwa łowieck cvo. піс posiadu 
Iccza koniecznie terenów łownvch. a lo ze wzelcedu 
па pewna korzystną kontrolę wzajemną. araz ulu pro- 
Dap Wänn zasad racjonulncgo łowectwa. Co in- 
nevo iednak "alożcnie do towarzystwa. instytucji 
czysta idezwcj. nie obowiazujace nikcgo do towa- 
rzyskich stosunków, a przymusowe narzucanie taka- 
wych przez należenie do „koli. Sem mam zasady 
demcekratyczne, lecz mimo to przyiecmności ini nit 
<prowia bvnalimniej każda zabawa j w xażdem ero- 
nic 

Przymus też należenia do „koła“ DoCiavu za 
soba także przvmus płacenia wysokich kt. dok te: 
goż (ze względu na dzerżawę terenów) podczas. 
"ау obowiazek należenia jedynie do „towarzystwa” 
wymagałby icdynie płacenia minimalnych. 

Autor iest gorącym obrońcą zankającci cor 
raz bardz ci zwierzvny lowinci. Czv wszukże obronę 
te słuszne widzi w pomnażanu ilcśzi nowych my- 
śliwvch. przez ułatwianie otrzymana pozwolsń na 
broń? Każdv bowiem nowv członek „koła“. tem- 
samem mialby zapewniona możność otrzymania no- 
zwolenia. Wedlug ninie. przeciwnie, nie uleea wątn!i- 
wości zasada, 2с: im więcej broni — tem mniej 
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zwierzyny. Jeszcze lud nasz dalekim est od takic- 
zo poimowania spólnego dobra. bv z takowcwo zbvt 
hojne nie chc.ał korzystać, i to n'etvlko. jak autor 
dee „dla użycia wrażeń mv.linvskichi', lecz, nic- 
stety. dla doraźnego zysku materjalnego. at 

ОР. 


JÓZEF WŁADYSŁAW KOBYI.AŃSKI. 


Zwierzyniec w Poznaniu. 


(Ze sprawozdan a za rok 1924). 


Jedyny w Polsce zwierzyniec poznański rozw" 
ja stę pomyślnie dzięki pracy i ofarom nelicznych 
ludzi, którzy doccniują wartość zwierzyiica iako 'n- 
stytucii naukowo-kulturalnej. | 

W sprawozdaniu za rok 1924 czytamy, ZC naj” 
większe wydatki spowodował remont pawilonów, 
zagród і klatek. Między innemi odnowiono grunto- 
wnie stajnię i ogrodzenie dla wiciblądów, domek dla 
Iwów morskcó, a zagrodę dä żubrów rozszerzono 
znacznie. Zbudowano chłodnię dla. przechowywania 
mies a dla drapicżnków, a celem większego oży wic- 
wa zwierzyńca wystawiono trzy duże gołębniki. 

Zwierzostajy powiększono przez zakup паѕ!с- 
pujących okazów: | para n.edźwiedzi polarnych 
lampart, n'edźwicdź inalajski, niedźwiedź tyhetańsk!. 
pawjan, I пага zebr, # para ostrobrewek czarnych. 
ocelota., 2 pary agutów. pawian Sfinks, osioł Kiang 
6 małp ltesus, 2 lamy. 2. ichncutnonv. 2 niangusty, 
4 Iwy morskie, 97 sztuk papug, bażantów i ptactwa 
wodnego.. Јако пајссппісіѕгу nabytek należy wy: 
mien é tutai I parę żubrów, która dnia I.VI.1924 po- 
większvła się o jedną sztukę. 

Prócz (емо otrzymał Ogród Zoologiczny w г. 
1924 następujace dary w zwierzętach: 

Zarząd Lasów Kórn'ckich 2 myszobwy. Majatck 
Potulice I żóraw. Dr. St. Мојс cchowski z Horoden- 
ka, 2 orły stenowc. Tecdor Klossowski, Warszaw: 
I malnę (Koczkodan). Sarnowski, Siemianowice 
2 myszołów у. Komenda Policji Р. w Równem 1 bor- 
suk. Książę Karol Radziwłl 2 czarne bociany. M 
Chachanowicz. Rogożcwo 1 sowa płomykówka. 
A. Popiela, Janowicc 1 jeż. S. Tenncnhaun, War- 
szawa 1 świstak. Fabr. Wyrobów Ceramicznyci 
w Krotoszynie I tchórz. Młyn Dworzysko Е żóraw. 
A. Radz szewski maj. Jaukowy 3 tchórze. Komenda 
Pol cji P. Tarnopat 1 sep plowy. Кот tet dla spraw 
hodowh drcbiu, Warszawa 1 bocian. Józef Wiktor. 
Nowa Wieś. Małop. 1 kuna. Konstanty Rouba, Cho- 
ҳпіса 1 puhacz. Jan Rytel, Warszawa 1 myszołów. 
Dr. A. Białorzeski, Środa I Босап. g 

Ciężką i dlugotrwałą zimę przeżyły wszystki:e 
zwierzęta stosunkowo zdrowo. Jednakże wśród lata 
poniósł Ogród Zaoalogiczny dotkliwe straty. Najpo- 
ważniejszą z nich ћу{ zgon wcelkiecgo słonia .„Со- 
hna“. który zcszcd! wskutek 5 Іпсј sklerozy i gan- 
greny powstałej od гапу па podcszw е przedniej 1°- 
wci nogi. Najp'ękniejszy wiclbixd dwucarbny dar 
p. Prezydenta Wcjecchowskicgo zcszedł nagle 
wskutek w clkich twardych wrzodów tuberkulicz- 
nych na watrobie. Śmierć młodej b'zonki spowodo” 
wała choroba nerek i przewodu moczowcyo, a jeden 
lew morski padł wskutek zapalenia jelita grubego. 
Ogólne padło przez cały rok 1924 40 ssaków 
i ptaków. 

Pod konice roku zw'erząt było 521 sztuk w 181 
vatunkaci. Ogród Zoologiczny posiada własnej roli 
27 morgów. a dzierżawi od miasta 70 i pół morgów. 

Dary w naturaljach złożyli: Dvr. Brownzfocd, 
Białcz 120 ctr. siana. Majętność Sicroslaw 1 fure 
marchwi i buraków. J. Krzyżanowski 10 сіг. ospy 
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żytnicj. „Drzewo“ Tow. Akc. Poznań 20 słupów te- 
lcrraficznych. Т. A. Spójnia Śrem. 2 wozy słomy 
i siana. Tow. Akc. „Siew” 5 ctr. owsa. 15 сіг. hura” 
ków pastewnych. 5 сіг. ziemniaków i 3 сіг. Sana. 
Harimannmuhicn T. A. 39 ctr. ospy żyta. Mlyn Zic- 
iniańsk: T. A. 25 ctr. ospy żytn. Cukrownia Ко$сїай- 
ska 23 worki wytłoków such, Kościański Mlyn Paro- 
wy A. Kubowicz 10 ctr. ospy żytn. Jerzy Bukowski, 
Bożykowo 10 сіг. owsa. Alfred Bauer, Pniewy 4 сіг. 
owsa. Hrabia Rzewuski, Arcugowo 10 сіг. ома. 
Wojcwodz na Hrabina Bnińska, Gultowy 12 ctr. 
owsa. Ordynat Hr. Zygmunt Skórzewsk:. Łabiszyu 
20 сіг, owsa. Fabr. Maszyn J. Nitsche | sickacz. Fir- 
ma „Słoma” I wagon słomy. Dominium Pamiatkowe 
{ wóz marchwi. Plcszewskie Młyny Раг. 50.50 kg. 
śrutu. 34.75 Ке. owsa, 5.75 kg. kaszy jęczmiennej. 
'5.10 mąki рѕ2си., 5.75 grochu poln., 50.50 osny pszcn, 
| worck próbek z mąki, i worek peśladu. Dom mum 
Sierosław 10 сіг. marcawi + 10 сіг. buraków. Domi- 
Wum Duszniki 15 ctr. buraków i 3 ctr. owsa. Domi- 
n um Granowo 160 ctr. słamy pras. i 2 konie na żer. 
M. Perkiewicz. Ludwikcwo 1 piecyk przenośny ka- 
ilowy. 

Koncerty wykonane przez orkiestry wojskowe. 
odbywały się w niedziele і święta į w każdą środę, 
począwszy od 1 maja aż do końca września. Jako 
nadzwyczajne urządzenie odbył się dnia 7 września 
Mie" wvkonany przez Towarzystwo Śpicwu 
„Halka“. Czysty zysk tego przedstawienia wynos:ł 
акгаџіс 5.000 zł. 

Firma К. Gacrtig i Sp. założyła bezinteresownie 
elektryczne oświetlenie w całym zw erzyńcu. Wszy” 
stkim łaskawy ofiarodawcom i przyjac ołom Ogro 
du Zoclogicznego składa Zarząd wyrazy podzięko- 
wania i wdz ęczności i prosi o dalsze łaskawe popar- 
cie materialne « moralne. 

W roku 1024 zwiedziła (Oyród za każdorazowem 
npłaceniem wstępnego 169.209 osób; bezpłatnie zaś 
13112 dzieci szkolnych i 5.554 żoluierzy. W dn'u 
1 maja ub. r. zwiedził Ogród Prezydent Najjaśnicj” 
szcj Rzeczypospolitej p. St. Wojciechowski, а żegna- 
iac się. wyrzekł te słowa: „Nie spodziewałem się, 
Że macie taki piękny Ogród“. 

W imię słusznej i wiclkicj sprawy narodowej 
życzyć sobie należy, aby ten piękny Ортод otoczyła 
troskiwą сріска cała Polska, i by ga nichbawem też 
cała Polska noznała jako swói w'ciki dorobek ducha. 

Przemyśl, w październiku 1925 roku. 


BENEDYKT HR. TYSZKIEWICZ. 


Dwn dni nad Bahr el Gazalem 
buloericeps Tex. 


(Notatki z Afryki). 
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W nocy рг2сріулеЃ& пу obok Malakalu, siedzi 
һу uubernatora calci tei prowincji. nie zatrzymując 
się, a Śpicszic do іс2 оса No i Bahr - cl - Gazalu, 
jcducyo ze  znaczniciszvch dopływów Nilu. nad 
brzegami którceo тату nadzicję spotkać pierwszą, 
poważnicjszą zwierzynę. Ranek dosyć chłodny. 
Termonictr pokazuie It R. o godz. Griet 

Gordon Pasha. dobrze naładowany drzewem 
opałowe, dzielnie posuwa ap naprzód pod silnv 
prad coraz bardzici zwężająccj się rzeki W lekkich 
nceliżach sedzimv па mokładzie i przypatruiemy 
się okolicy. ktióru od wczoraj przybrała całkiem 
odinienny charakter. 

Woda пола, coraz więccj ciemnego ubarwfte- 
nia podobna się stała do wód rzek naszych po sze- 
iegu ulew wiosciunych. Środkiem rzeki ріупа cale 
kępnv i wvscpki zielonc. oderwane od brzegów 
lub pochodzące z niczbyt już oddalonego Suddu: па 
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nich spostrzegamy często czaple lub Бакі wodne 
różnego rodzaju. a czasem i pięknego orła rybołowa. 
czarno białego. (Halactus vocifer) w poważnem 
skupieniu czatująccgo na ryby. 

Brzegi gęsto trawą zieloną i trzciną zarośnięte— 
dalej. јак okiem sięgnąć, golv, żółty. spalonv step. 
Zewsząd dolatuje zapach spalenizny. na całvm Бо: 
wiem widnokregu podnoszą się słupv дути czar- 
nego i płonie step. podnalanv przez krajowców ce- 
lem adświeżenia swych pastwisk. 

Sznurem do rzeki zdążają czarne, zgrabne oe: 
stacie kobiet i dziewczyn, śŚpicszących po wodę. 
Podczas marszu utrzymują w równowadze na glo 
wie wielkie urnv gliniane lub miski. a chód ich 
dziwnie elastvczny | pawabny. Grupy nagich wo: 
jowników stoją u brzegu z nicodstępnemi dzidami 
w rękach t przygotowują się do wvjazdu na połów 
ryb. których tu obfitość, a stanowią one prawie 
wyłączne ich pożywienie. Charaktervstvczne 10 
deczki. powstałe ze związanych z sobą misternie 
trzcin grubvcn i giętkich. leżą na brzegu. 

Stojąc na lednei nodze. podobni do wypoczy:* 
wających 2бгаҹ: lub bocianów. patrza па przejeż: 
dżający statek i przyjacielsko kiwala do nas rekami. 
pokazując w szerokim. wesołvm uśmiechu, białe 
swe zeby. 

Plantacvi nie widać zupełnie; rzadko pokaże 
się jakieś pólko nędznej kukurydzy luh parę grządek 
tvtoniu. 


Pomimo bardzo wojowniczego wvglądu, szczep 
ten licznie reprezentowany na calym lewvm brzegu 
Nilu Białego. od Renku do jeziora No. zachowuje 
się calkiem spokojnie і pokaiowo. Wplvnęłv па to 
z jednej strony, mądra polityka kolonialna Anglii, 
następnie wpływ cvwilizacvlnv kilku misii katolic- 
kich i anglikańskich, powstałych i nółożonvch na 
ісп terenach. 

Sławna z niefortunnei wvprawy (rancuskiecgo 
oficera 1 eksploratora, kapitana Marchand'a, Paslio- 
da, dziś Kodok'iem zwana, iest punktem centralnym 
kraju Shilluków. W tejże Fashodzie, asystowaliśmyv 
kilka dni {сти na paradzie woienmei urzadzone! 
na nasza cześć. W tvch ciekawych igrzyskach brało 
udział około 500 wojowników o wvniosłym wzro- 
ście 1 pięknych kształtach: przewodził zaś nimi je- 
den ze stu svnów icn króla o rvsach szlachetnych. 
a ruchach pelnych godności i powagi. 

Ptactwo dotad spotykane w olbrzymich sta- 
dach. żórawie wszelkich gatunków, gesi egipskie 
o czarnych główkach, chmary kaczek ciemnych. 
nakrapianyvch. lasnvch. ibisy dwu rodzai — pozo- 
stało już za nami. Zastąp {у ie teraz coraz cześciej 
porywające sie z przyległych szuwarów lub małych 
błotuistych zatoczek, czaple siwe. niehieskawe. lub 
całkiem białe, bąki wodne. kurki i kulony różnych 
wielkości. wreszcie niezmiernie cickawe пигу 
a bardzo długica, wężowatvch szviach. (Cidzienie- 
gdzie pomięszanem!i stadami. abs'adają nadbrzeżne 
krzaki, przeróżnymi tonami krzyków паре!піајас 
powietrze. 


Nad samem zwierciadłem wody przelatuia szyb- 
ko z piskiem śliczne, pstrakate zimorodkt wysoko 
w powietrzu uganiają się za owadami. purpurowe 
lub szmaragdowo zielone żałny (Merops] o dlugich 
ogonach. 

Niespostrzeżenic wpływamy wreszcie na jeztor 
ro No. a wraz z niem gina nam oklice zamieszkane 
przecz ludzi. Wjeżdzamv w kraj wód. hot i papy- 
rusów. 


Jezioro ginie właściwie w trawacn i trzcinach. 
a nie będąc uprzedzonym. nie zgadłbvm nigdy. że 
się coś рг2сбетпа zmieniło. Droga wodna przed 
nami w dalszym ciagu waska. prad niesle z soba 
całe pęki traw — coraz częściej jednak otwierała 
sle po bokach wieksze przestrzenie wód lasnvch. 
podobne do wielkich Acz wśród morza zieleni. 
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Na jednem widzimy stadko szarych pelikanów 
kąplących się w otoczeniu kilkunastu głów піроро 
tamów ze zdumieniem Ки nam wpatrzonych. Tvch 
wodnych kolosów dużo ciagle spotykamy. a nocami 
rozlega się zewsząd głęboki bas porykiwań starych 
samców, wyłażących na brzegi za żerem. 

Wieczór się zbliżał. уду nam kapitan oznaimil. 
У za chwilę wjedziemy na Bahr - el - Gazal i trzeba 
będzie stanać o zachodzie słońca, gdyż rzeka iest za 
wązka do iazdv ро nocy. 

Zbliżaliśmy się więc do тіеіѕс, które zamiesz* 
kuja piękne koby białouszne (Cobus Ieucotls). 
a gdzie na mokradłacn przebywa nairzadszy z nta- 
ków, Balaeniceps rex. którego tak bardzo pragne- 
liśmy ujrzeć na swobodzie i pozyskać dla zbiorów 
Muzeum Przyrodniczego w Warszawie. (Pozwole- 
nie ubicia jednego czzemplarza dostaliśmv w Char- 
tumie). 

Siedzieliśmy wszvscv na górnym pokładzie 
naszego parowca. wdychając z rozkoszą wieczorne. 
chłodnicisze powietrze. Słońce zbliżało się szybko 
do granic widnokreeu і za chwile utopić sie miała 
w tej nieskończonej puszczy wodnel. pokrvtel 
zwarta masą trzcin i puszystych papyrusów. Ko- 
mary ieszcze піс dokuczałv, chcieliśmy wiec docze- 
kać się nocy, która tu tak szybko zapada. 

Słońce, podobne do albrzymiej pomarańczy. 
rzucało na niebo ostatnie swe blaski, kolarując 
niebo jaskrawo w najprzeróżniejsze barwy. Nad 
nami przeciagało ptactwo dążące йо swvch nocnych 
ostoi. 

Siedziciiśmv na wygodnych leżakaca i bez 
losu oddawaliśmy się zachwytowi, który nas 
ogarnął. Gordon stał już przy brzegu. kotwicam!i 
do ziemi przypięty. ludzie nasi i załoga Śpieszyli 
każden z gsobna na wieczorną modlitwę. 

Niedaleko. opodal budki sternika, modlił sle 
kapitan Revs Mohammed twarzą. o pięknych. wv- 
саг stych rysach na wschód zwróconą. Stal chwi- 
lam ds M z rękami wdól opuszczonem! 
poruszając lckko wargami; przyklękał następnie na 
oba kolana. trzykrotnie bijąc poklony i emie ca 
łując. Na innvch punktacn statku, jak również na 
barżyv. modliła sie reszta. Cisza panowała wokoło. 
noc już zapadła. 

1 ujrzeliśmy widok «wspaniałv. Ostatnie prome- 
nie słońca zastapiłyv teraz blaski płonacvch w od- 
dali pożarów. Paliło sie olbrzymie półkole widno- 
kręgu od zachodu do wschodu, prawie nierozerwal- 
пет pasmem. Ogień czascm przygasał na chwile 
bv znów z nowa siłą wvbuchnać, jakbv podniecanv 
niewidzialnemi rekami. 

Nad przyległymi kiściami papvrusów. migały 
coraz częściej przelatujące świetlane robaczki. tra- 
wv zaś śpiewałv całym stłumionvm koncertem kor 
ników, przypominającym daleki oddźwięk dzwo- 
neczków. 

Roznoczynała 5с jednak wokało inna muzyka. 
Котагу opuszczałv dziwne krviówki, by nam przy- 
pomnić, że'iesteśmv już w kraju. gdzie noce do nich 
należa. gdzie są panami życia і śmierci. Uchodzić 
należało pośniesznie, zreszta z dolnego pokładu 
wzvwano nas tam - tamem na wieczorny posiłek. 


Dok. nast. 
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Jeszcze o futrach. 


W uzupełnieniu zamieszczonego niedawno arty- 
kułu o futrach, podajemy za kilku dziennikami je- 
szcze następulące szczegóły: 

Jeżeli płaszcz futrzany iest luksusem w garde 
robie kobiecej. to jest newatpllwie — w naszym 
zwłąszcza klimacie — luksusem rozsądnym 1 prak- 
1усгпут. Putra kosztuje dużo — (о prawda. ale (е3 
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nosż się je długie lata i wygląda się w піст zawsze 
dostatnio i porządnie. 

Ewentualne przeróbki stosownie do panującej 
mody, nie są zbyt trudne, a zresztą specjalne Каргу: 
sy mody nie dotyczą futer; od czasu do czasu trze: 
ba zmienić Imię zasadniczą. | 

Zeszłoroczne np. futra proste w linh, z dużem 
kolłnierzami i obszernemi rękawami można spokojnie 
pozostawić na nadchodzącą zimę „bez zm:any. Klo: 
szowy krój. wdz.erający się w dziedzinę sukien i ko- 
stiumów, chyba wyjątkowo znajdzie zastosowanie 
w futrze, zbyt grubem i ciężkiem na te wymysły. 

Kto ma zamiar kupować nowe futro, niech nic 
zapomni o najważniejszej sprawie: niecnaj Киријс 
u dobrego. sumiennego kuśnicrza. 

Namnożyło się tyle imitacji futer, tyle efektow- 
nej tandety. Ze bardzo łatwo „wpaść“ i wydać na 
bvle co tysiące złotych. 

Bardzo modne są tego roku krety. ale jest to 
zawsze futro delikatne. Bobry, oposy. tchórze ame- 
rykańskic — bogate i fantastycznie drogie — uży- 
wane SĄ na strojne płaszcze. Popicl'ce i foki stano- 
wią zawsze ładne i solidne okrycia na ulicę i do ро: 
dróży. Wreszcie do sportu do samochodu nosi się 
praktyczne kurtki ze źrebaków i baranków. Wie: 
czorne płaszcze i peleryny mogą być z gronostajów. 
poptelic. soboli -— podszyte kosztownemi jedwabia- 
ms brokatowemi i haftowancmi, lecz dostępne si 
tylko dla niew elu. 

Musimy zmartwić niektóre panic wiadomością, 
że karakułowce baranki zupelnie nie są modne tega 
roku. Ale kto we, co będze za rok. lub dwa... 

Płaszcze sportowe jesienne zrobione z materia 
lu pledowego lub aksamitu są najmodniejsze. Aksa- 
m'tne płaszcze mają coś w rodzaju husarskiej pele- 
tvny i kołnierz z futra. Modele futer w tym roku та: 
lo się różnią od zeszłorocznych. Rękawy szerokie. 
ubramowane futrem. U dołu obszycie z futra 1 deseń 
przypom nają najzupełniej modcle z ubiegłego sczo* 


nu. Z przerobieniem więc futra piękna pani nie ро: 


y zebuig sobie w tym roku zadawać kłopotu | kosz: 
w. 

Obszycie па płaszczach z materji są rozmalte. 
Jedne mają krótko strzyżone futro, inne sa obszyte 
"гет o dług m włosie, Niezależnie od tego czy to 
iest futro, czv płaszcz, dolna jego cześć ma wyraźną 
tendencję do linji falującej. 

Nigdy jeszcze może futra nie były tak bardza 
noszone, jak w tym roku. U wielkich krawców pa- 
ryskich nie spotyka se wprost kostjumu czy sukni 
poobiedn'ej bez przybrania z futra. 

| Мп:еј ѕа używane па toalety wieczorowe. ро: 
wiewne i bardzo szerokie u dołu. Żakiety i plaszcze 
mają kołnierze ; mankiety, jeżeli nie zawsze z naj- 
kosztownicjszych futer, mało komu dostepnych. to 
2 imtacji muflonów lub kóz mongolskicn. Prócz kal: 
nierza u kostjumu cale wyłogi! są okładane futrem, 
przy sukniach zaś spódnica od kolan aż do dołu rów: 
nież niem przybrana. 

W dziedzinie futer fantazyjnych wybór jest o- 
gromny., a ilość eęzotycznynch nazw nie skończona. 
Na płaszcze jedwabne czy aksamitne bardzo noszone 
są Szinszile, lub ich naśladowanie. Następnie różne 
radzaje lisów niebieskich, czarnych. brazyl jskich. z 
którymi dzielnie konkuruje królik, coraz bardziej ро- 
szuklwany i coraz droższy, vdyż 7 powodzen ст na- 
śladuje tak szmszile, jak sobole. czy inne kosztowne 
futra, a nalpierwsze magazvnv robia całe płaszcze 
wieczorowe z białyca królików krótko strzyżonych 
okładane lisem. 

Do osobl wości należą złocone wydry i złote 
wronostaje, używane w pierwszym rzędzie do przy” 
brania Sukien. Następnie idą „zorinosy”" i „paczanik”. 

Te zabawna nazwę nosi futro, podobne nieco do 
wydry lecz mające kofor kakao. Z „paczanika* го: 
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bia płaszcze futrzane, mało strojne; podszyte mate- 
гід wcłnianą koloru „beige“ tak, że okrycie daje się 
używać na obie strony. Takie palto mmo, że należy 
do codziennych. kosztuje jednak w Paryżu koło 4 
tysięcy franków, a więc tysiąc złotych, co jest au: 
mą poważną. Tańsze są różne imitacje wydry, bar: 
dzo modne w tym roku z wydry robione są płaszcze, 
żakiety, peleryny. mocno falowane u dołu, szyte w 
kwadraty, pasy itd. Natomiast krety wyszły ż mody 
o ile nie są również misternie szyte w różne wzory 
i przybrane wielkim kołnierzem z Lea 

Dawno nie noszone we Franc]: karakuły znowu 
się pcjaw:ły i to w znacznej ilości. O ile dotąd strzy* 
żono je tak, 2с naśladowały brcitszwancć, o tyle teraz 
włos jest długi. Wicle widzi się płaszczy i żak.etów 
z baranków białych i papielatych lub „beige a no: 
wością jest baranek popielaty w cienie. Dół bardzo 
ciemnv, rozpinający się ku górze. Należy też wspom- 
піес o wigoniach (rodzaj lamy). antylopach. gaze” 
Mach, młodych lampartach. choć daleko to jeszcze do 
wyczerpania całego repertuaru fantazji, przemijają- 
cych szybko. jak każda moda w Paryżu. 


Listy do Redakcji. 


W N. 14 (345) „Łowca Polskiego" z dnia 15 
września 1925 r. na str. 10 zamieszczona została 
notatka. pod tytułem: Niebywała rzeź dzików, a w 
tej notatcę twierdzenie, że „w dobrach tutejszyci 
(Międzyrzeckich). dziki .піспѕумпіс karmimy*. Otóż 
twierdzenie to jest niezgodne z prawdą. Dobra Mię- 
dzyrzeckie dzików ne karmią, апі rie tylko intcu- 
svwnic — ale wcale. Dzików wogóle jest mało i с 
tępione są stale przez kłusowników. nie mogąc Sic 
rozmnożyć. W szczególności тас огу wybijane Sa 
przez kłusowników w porze letniej. 

Administracja Dóbr. 


Kalendarz myśliwski. 


Grudzień. Grudzień oznacza grudę, to też pa 
spolicie w tym miesiącu ją zastajeny. Na gałcj gru: 
dzie tropu ne dojrzeć, wypada więc czekać pono- 
wy. Ponowa to dla myśliwego niejako inapa wska- 
zująca mu. gdzie ma zwierza szukać; dla początku: 
jącego to księgi, pouczająca go nietylko o stano: 
wisku zwierzyny, ale i o rozpoznaniu jej po tropacli. 
Skoro po odwilży utworzy się skorupa na Śniegu. 
poleca się zaprzestać polowania na wszelka zwie: 
rzynę szlachetną; przeciwn.e. nawet baczne zwra: 
cać oko. by remizy wówczas w dobrym były stanic. 
jako i раќпікі w paszę obficie zaopatrzone, bo zwie- 
rzyna, ne mogąc przebić skorupy %ieżnej. czyli tak 
zwanej krusty z głodu ogryza korę i gałązki 2 mlo- 
dych drzewck w zawajach i szkółkach. Jä tylka 
śnieg grubszą warstwą ziemię pokryjc. stawiać na 
polach budki dla kuropatw i ziarno w nich sypać. 
Skorupę na oziminach przcorywać, aby się zwie 
rzyna mogła do paszy dogrzchać, Polawania na za” 
jące już się wszędzie rozpoczeły. Dziki można tro- 
né, lecz polująz na nie, pilnie przestrzegać, aby та: 
cior od warcllaków nie strzelać, jeśli nie chcemy 
ubytku w zwierzostanie spowodować. Na wodach 
atwarytch dzikie kaczki trzymaja się przez cali 
zimę. 

W erudnlu wolno polować, o ile uprzednio nie 
wyszedł dekret min sterjalny (dla b. Kongresówki). 
dekret Wydziału Obwodowego (dla h. Zaboru Pru- 
skiego). luh władzy powiatowej (dla Małapolski): 

W b. Kongresówce: na łosie (byki), na jelente 
(byki) na daniele (bykl) na rogacze. na zające, па 


cictrzewle (koguty), na jarzabki (koguty į kury), па 
hażanty (koguty, a na kury tylko na tych terenach, 
udzie są urządzone i prowadzone bażantarnie), na 
dzik c kaczki į na kwiczały. 

W b. Zaborze Pruskim: na jclenie (byki), na du: 
nicle (byki), na lanic, na danielice, na roxacze, mna 
kozy (saruy) ‚1:2 koźlęta, na borsuki na zające, 1а 
cietrzewie (koguty i kury), na jarzibki (koguty į ku- 
гу), na bażanty (koguty i kury), na dzikie kaczki, па 
danie oraz na wszelkie ptactwo wodnc, a także na 
kwiczołv. 

W Małopal:ce: na rogacze, па jelenie (byki), na 
zające, па cictrzewie (koguty), na głuszze (koguty). 
na bażarty, na dropic па strcpcty, na dzikie gesi 
i na dzikie kaczki. 


KRONIKA MYŚLIWSKA. 


(Prosiriay Szanownych Czytelników o łaskawe nadsyłanie 
względu па słabę 
rezultaty polowania. Wiadomości te są bardzo ważne dla sta- 


wiadamości do Kronki myśliwskiej, bcz 


tvstyki ławieckicj), 


— $, Ш — Dnia 
odbyło się w (0) strzelb 
ne polowanie w Cieleśnicy na Podlasiu, do- 
brach p. Stanisława de Rosenwerthba. W dwuch 
lawach inicszanych Has i polu) znalazła sę na roz- 
kladzie 210 zajecy, 11 kuropatw, i lis j 1 Jastrząb. 
Da kozłów nic strzelago. Z powodu ciepłego dżdży- 
stego dnia znaczna bardzo ilość zajęcy pomykała 
za | піз myśliwych i naganiuczy, ca strzał uniemoż- 
I:wiało — prócz (сло dla oszczędzenia zwierzyny 
skrzydło nic była obstawione. Biorąc powyższe p d 
uwage, паіс2у skonstatować znsko'niłą popriwę 
zwierzostanu w Ciełuśncy, gdzie w czasi: wojny 
prawie doszczetn:c 20јасе i surny hvłv wystrze- 
lanc. W najlepszych latach p. St. de Rosenwerth 
osiągał w jsdnym dniu rezultat dwa razy większy. 

Znając zamiłowane gospodarza do myślistwa 
ido ochrony zwierzyny, осмпу iesim, ze w nic- 
dalzkicj przvszłości przedwojenne 501 zajęcy znaj- 
da sic znowu na jednodniowym rozkładzie. 

Położenie С eleśnicy wyjątkowo пайду się do 
hodowli bażantów. które. przv kamnicniu zimową 
пога. nawet na dziko doskonale rozmnażać sie pa- 
winny. Szczerze życzę kochanemu gospodarzowi. 
Za polowan e swoje urozmaicil temi ślicznemi pta- 
ami. 


bicż. 
p»wcjcn- 


listopada roku 


pierwsze 


16-g0 


Na Kresach (według Ustawy „Zakon ob ochatic 


3 iewrala 1892 goda“): na łosie (byki), na jelenie 
(byki). na głuszce (koguty i kury). na dzkie gęsi i 
labędzic. na cietrzewie (kcguły i kury), na dzkie 
Kaczki, Oraz na wszelkie wodne ptactwo, a także 
na zające, na jarząbki, na bażanty na pardwy, па 
drapie, na strepety oraz na wszelkie drap eżniki. 

Uwaga: do drapiczników zalicza się: niedźwic- 
dzia, w Ika. lisa, borsuka, tchórza, łasicę, wydrę. 
uorke. grorostuja, oba gatunki kuny, rosomaka, ry- 
Sia, dzikiego kola 22у]: żbika, i wiew orkę. По dra- 
picżników skrzydlatych: orła przednego, bielika. 
sokoła, rarcga, wszystkie jastrzębie, spokę, kruka, 
wronę, kawkę sójkę, orzechówaę, srokosze, puha- 
cza, sowy, oraz wróbla. 


- W lasach wydziału Książ MWiclk. nalczą- 
cych do ordynacj: maryrabicyo Wielapolskicya, ad- 
bylo się dwudniowe polowanie. W dä 9. H. padło 
w trzech sztrcilacu leśnych w ciągu A gedzin i 20) mi- 
nut: 235 zajęcy, 11. bażantów, 8 kuropatw, 3 słomki 
i Я różnych. Pounda słancczna. 

W dniu 10. 11. rówacź w trzech 52 гелас leś- 
nych w ciągu 5 godzin і 35 minut padło: 822 zajace. 
8 kuropatw, 2 słonki i I różne. Poclimurno. Razem 
pierwszcxc duła 265 sztuk drug czo dn'a 823 sztuki. 
ugólom 1098 sztuk, w sześć strzelb. Pelowali: książę 
Zdzi: law Lubomirski, hrabia ordynat Zamoyski, lira: 
b. Henryk Potocki, książę Eustachy Sapicha, hra- 
biow'e Albert i Zygmunt Wielopolscy. 

W tymże wydziale zabite w ciagu bicząccyo ra- 
ku na podjazdach 22 Коду. Rogi przec etie dobre. 
a siedem par do inocnych zaliczyć można. 

—о— Dnia 7 b. m. w leśnictwie Góry nadleśnic- 
twa Łąck, adbyło się l-sze polewanie zbiorowe 
z naganka. W 25 strzelb ubito 26 zajęcy, 1 | sai 1 ba- 
żanciceę. Królem polowania. został p. Balcerzak Józef. 
który zdobył? 4 zające. 

—0—- Kolo Łowieckie św. Huberta w Kiclcach 
urządziła 2 połowania: w sobotę (14) $ n'edziclę (15) 
z. m. na gruntach rządowych. 

Pierwsze z nich odbyło się w Gierie na tercnie 


Dans ИЕНА соот = г. 


nadleśnictwa Jędrzcjów, gdzie w 14 strzelb zabito 53 
zajęcy dzika і 2 króliki. Królem obwołano р. Łuka: 
siewicza, prezydenta m. Kiclc, który zastrzelił dzika 
(wag, 130 iuntów) і 6 kotów. 

Drucie odbyło się w Rudomicach, nadleśnictwa 
Kielce, gdzie rówin.cż w 14 strzelb zabito 34 zające. 
lisa 1 cictrzewia. 

Najwięcej па rozkładzic mial dr. 
Clnniclnika, zabiwszy 6 kotów. 

--0- Zorgan zowane przez Kujawskie T-wo 
Racjonalncgo Łowiectwa we Włocławku drugic po- 
iowanic w lasaci państwowych nadleśn сіма Wlo- 
clawskiego, pod kierownictwem miłośnika naszsj 
fauny, p. Henryka Kawalca. miało przebieg bardzo 
sympatyczny dla zespołu nemradów. 

W zdobytych trofeath były: kuropatwy, króle 
i zające. zaś przezorne lisy ukryły się do nor. По 
rogaczy, bażantów į cietrzewi nic strzelano. 

Królowal p. inż. Leon Brech, posiadając na roz- 
kładzie największą ilość sztuk. 

—— Wd. 10 z. m. staraniem Kola Ziemian, na po- 
lach maj.Niemce pod Lublinem urządzono polowanie 
przy licznym udzial: myśliwych. Zabito 127 za- 
іссу, oraz 4 kuropatwy. Z pośród grona myśliwskie: 
ко, godność „króla polowania“ przypadła w udz'ale 
p. Kożmtinow: z Wierzcliow sk, który celnemi strza- 
lami położy! 15 zajęcy oraz 2 kuropatwy. ` 

— о — Lubelskie Том. Есу eckie, chcąc o ile 
możności wykorzystać bcżący sczon myśliwski, w 
dn. 22 z. m. urządziło dla swych członków połowan с 
ua terewe lasu Św.idnickicyo, dzerżawioncgo od 
Zarz. szp. Szaryt«k, Lub. Лом. £ow. na sezon bic- 
żący wydzierżaw łn w różnych mcjscach woje- 
wództwa lubelskcge tereny łowiockie, obejmujące 
z пота 60.000 morgów. 


Hennius z 


{ОТЕ HE WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Nleszcześliwy wypadek z bronią. 

Otrzytnaliśmy wiadomość. że młody p. Ron- 
czewski, wisuk założyciela nicgdyś znanej lirmy, bro- 
niowcji „13. Ronczewski* w Warszawie, w niczwy: 
kly =posnb został ciężko postrzelony z Własnej broni. 
Stojąc munowicie na stanowisku z nabitą bronią 
kurkowa nod vacha, siepal до kieszeni і spowodo- 
wał wypadkowy strzał. Strzelba skutkiem oddania 
wyleciała wstecz. przyczem nadając ua mostek, Wy- 
pul ła z drugicj luiy. godząc p. Rouczwskicgo w lo- 
patke. 

Od trzech tygodni ranny leży ciężko chory 
w szpitalu w W:lnic, jest jednak nadzicja. że топто 
lak poważnego postrzału rychło powróci du zdro- 
wia 


Walka pol сії z kłusownikami. 


W ostataich czasach wobec ożywioncgo sezonu 
pałowań policja w wielu miciscach stacza walki 
z са!стї zastepami kłusowników nieposiadających 
апі prawa polowania, an noszenia broni 

0). 22 z. m. między innemi w celach takiej walki 
wyruszył konno na objazd komendant posterunką 
policyincgo wc wsi Ieziorka. przod. lung. 

W рођ 2и lasu państwowego spostrzegł dwuch 
„nemrodów*. Na iero widok obai naczęli ucickać. 
Jung danedził icdnak iednego z nich. lecz w chwili. 
edy chciał go zatrzymać. ten kolbą dubeltówki po- 
ста! bé konia no łbie. a nastęrmie dał strzał w stro- 
nę lunga. Wówczas ten ostatni chwycił za posiada- 
nv karabinck i z kolei strzelił do kłusownika. Ugo- 
dzony strzałem. ak sic potem okazało. mieszkaniec 
wsi lcziorwv. Szczepan Beliniak, runął na ziemię. 

Przewicziono со п cbawem do szpitala w Grój: 
си gdzie iednak wkrótce zmarł. 
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Rogacz pod kotami autobusu. 

—ż- Przed kilku dniami w nocy dostał się 
w Ѕорос:с pod kola autobusu rogacz, kiurv zabłąkał 
se aż do miasta. Szofer zawiózł rogacza do właś- 
ciciela autobusów, który zawiadomił o tem leśni- 
czego w Oliwie. Nie zdołano jeszcze stwierdzić, czy 
rogacz zb czł komuś z ogrodzenia czy tuż zabłąkal 
się z sąsiednich lasów. 


Riała kuropatwa. 
—ż— Рап Alcksaudrowicz ze Starogardu 24: 
strzelił we wrześniu b. r. na terenie «miny Kolincz 
białą kuropatwę. 


Rzadka zdobycz. 

- —ż— D nadl. Sobocński z Bartla ubiegłego 
micezląca zdobył ladne wieńce silnego czternastaka 
w swoim rewirze., a następnego dnia w пайї, Leśna 
иќа drugi okaz, 1с22 iuż nieco słabszy. 

Polowania wojskowe. 

Swego czasu Ministerstwo Rolmctwa i Dóbr 
Państwowych zwróciło się da ministra spraw woj: 
skowych z zawiadomieniem iż zachodzą wypadki. 
że wciskowj polują піертампіс na terenach Dóbr 
Państwowyca, odmawiając straży lcśnej okazana 
legitymacji. 

Obcenie dowiadujemy się. że minister spraw 
wojskowych polecił kezprawn с polujących oficerów 
i szerczowych pociągać do odpowiedzialności sado- 
wo - karnei. 

Jednocześnie ukazał sę rozkaz. ohowiazujący 
wszystkich polujacych na terenach państwowych. 
oficerów szercyowvych do legitymowaniu sie stra- 
ży leśnci podczas polowaniu. 


Foki w zatoce Puckici. 

W zatoce рискіс: udalo się jednemu z rybaków 
ubć fokę koło Swarzewa. W zatoze zjawili się 
większa ilość fok. które тоса wyrządzić szkody w 
rybołówstwie. 


Walka ze stadem w'ików. 

Z Worochty. 15. X. Starzy ludzie prorokują 
wczesną › ostrą zimę. której pierwsze zwiastuny a 
kazały sę iuż w Woroclic с. Oto spadł śnieg, który 
leży., nie tajac. Dwa towarzystwa łowieckie tocza 
woinę o prawo polowania, z czego korzysta Zwir 
rzyna. Przed kilku dniaiai na dwóch żalnierzy ze Stra 
ży celuej, uzhrejonych w karahinv, пар: у wilki tuż 
za tartuk'cm. Pa wystrzelaniu wszystkich naboi, bez 
wyrządzenia wilkom z powodu ciemności szkody, 
lcdwic z życiem schronili się na strażnicy na drze- 
wa. gdzie do runa przesiedz eli. 


z Niezwykły odyn'ec. 

W dobrach Worotniowsk ch na polowaniu urzą- 
dzonem przez р. Jerzego .czierskiego. funkcjona- 
riusz pew'atowcj policji państwowcj w Łucku. p. 
Edward Ways: zabił dzika adyúca wagi 18 pudów 
(228 kel Długość kłów odyńca (w prostej lini') 
wynosi 48 cm. lest to okaz coraz rzadziej nanoty* 
kany. Р. Edward Ways mm zanvar złożenia odyńca 
w darze dla wołyńskiego muzcum krajoznawczego. 

Plaga kłusown'cza. 

W {усп dniach został przychwycony przez jed- 
nego z członków Kujawskiego Towarzystwa Racjo- 
nalnego Łowiectwa we Włocławku na klusownic- 
twie robotik kolciowv Aleksander Przekwas. zam. 
we ws Dabrówka. now. Nicszawskicga. Skutki zu- 
chwalstwa kłusowmiczcgo tkwią zapewne w tem As 
sie wymierza zbyt łagodne karv na amatorów cudzci 
własności. 
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Z Małop. T-wa Łowieckiego. 


Маіор. Tow. Łowieckie (Lwów, Ossolińskich 
11, III p.), którego 5u-leini jub lcusz przypada па rok 
1926, uprasza wszystkich tych członków, którzy 
w ostatnich latach zmienili swe mic,sca pobytu 
{ utracili kontakt z Towarzystwem. o podane swe- 
go obecnego adresu. celem nawiązania ponownego 
kontaktu i zawiadom.enia ich o programie uroczy- 
stości jubileuszowych. і 

Komittet juuleuszowy Małop. Tow. Łow. 
wstrzymał się jeszcze narazie z ustaleniem szcze: 
gółowego programu uroczystości jub lIcuszowej. Na- 
tomiast wytęża on wszystkie siły w kierunku zre 
alizowania myśli poświęcenia w roku jub.leuszo: 
wym Głtarzą Św. Huberta. Ponieważ dla ukończe” 
mia ołtarza są potrzebne jeszcze duże lundusze, ko- 
mitet zwrócił się z | stami do wszystkich delegatów 
i prezesów Towarzystw myśliwskich, prosząc ich. 
bv przy sposobności polowań gremjalnych propo- 
nowali strzałowe na ten cel od ubitej zwierzyny. 

Propozycja obemuje: ой zająca 20 groszy, od 
lisa i kozła 1 zł. ad małego dzika 3 zł.. od dużego 
6 zł. Kwotv te mają ściągać od swych gości gospo- 
darze polowań. 

W poczet członków Małop. Tow. Łow. przy: 
jęto zostało Tow. Myśliwskie „Venator“ we Lwowie. 

PP s 


Kujawskie Tow. Racj. Polowania. 


(Zob. Nr. 17). 
Dokończenie. 

Zważywszy. że Polski Związek Myślwych w 
Poznaniu pcłączył się z Centralnym Zw ązkicm Pol- 
skich Stowarzyszeń Łowieckich i działalność swoją 
rozciąga obecnie tylko na 2:стіе Poznańską, skut: 
kiem czego Włocławski Oddz'ał Pol. Zw. Myśliwycii 
przestął istnieć i że Włoclawskic Kolo Pol Zw. My- 
śliwych przystąpiło do Centrali w Warszawie jako 
jednostka samodzicina na wniosek Zarządu jedno- 
młośnie postanowiono nazwę Włocławskiego Koła 
Pol. Związku Myśliwych zamienić na „Kuiawskle 
Towarzystwo Racjonalnego Łowiectwa we Włocła: 
wku” i polecić Zarządowi poczynić właściwe kraki 
celem zalegalizowania (сј nazwy przez odpowiednie 
czymniki. 

Postanowiono wykreślić z listy członków I z 


nich za nieorzedstawicnie do rejestracii. mimo kilka- 
krotnvch monitów zarządu. pozwolen.a na broń 
і karty łowieckiej: 2-go za wykonywanie polowania 
w pierwszych dniach lipca r. b. na kaczki z zapro- 
szonym, przez niego gośćmi — bez wiedzy і zgody 
Zarządu. 

Na członków Zarządu wybrano na lat trzy: пз 
prezesa p. Kazimerza Gol ńskiego jednoglośnie przez 
aklamację — wobec kategorycznego sprzeciwu ао" 
konania wyborów przez tajne głosowanie, na człon 
ków Zarządu p. Stefana Ryszewskicęo. p. inż. Ze: 
попа Czckanowskicgo. p. Henryka Kawalca į p. Ru- 
dolfa Albrechta; na zastępców p. Ernesta Fürsten- 
walda inż.. p. Jana Rrccka, p. Ryszarda Moraw- 
skicgo. p. Wiktora ‘vorta. 

Na członków komisji rewizyjne! па rok jeden 
zostali wybrani przez tajne głosowanie p. Rajcyk 
Jerzy. р. Ryszard Morawski, p. Wiktor Nort. 

Wskutek 2птапу nazwy Koła oraz ze względu: 
па pożądany szerszy rozwój Kuj. T-wa Racjonalne- 
то Łow. cztwa, postanowiono, iż Zarządowi pozosta” 
wia Się wolną rękę w przyjmowaniu członków ро: 
pierających, którzy mogą być następnie przyjęci w 
boczet czynnych członków z chwilą wakansu; w za- 
sadzie liczba członków czynnych n'e może przewyż- 
szać 42 osób. Osoby n.enależące do T-wa, mogą 
brać czynny udział w polowaniach za zgoda lowcze- 
wo tylko wówczas gdy będą wolne miejsca i za 
opłatą 10 zł. na rzecz f-wa za każde palowanie, 
oraz po wniesieniu wszelkich opłat, związawych z 
urządzen em polowania. 

Aby uniknąć w przyszłości podobnych wypad: 
ków, jakie miały тісјѕсе w Kole. nieposzanawania 
niedziel i świąt przez niektórych członków. polują: 
cych w czasie nabożeństwa na wnosek Zarządu 
postanowiono wzbronić urządzania iak chkolwick po. 
lowań na terenach T-wa pod rygorem utraty praw 
członkowskich. od godziny 10-е{ rano do l-szej рп 
poł. w niedzielę i dni świąteczne. 

Ze względu па to, że przez З lata dzierżawy nle 
były wykonywane żadne polowania na terenach: 
Kukłowo I i П-ріе, Jasieniec. Zbojno i Kobylada ро: 
słanowiono urządzać polowania na zające i Кигора- 
{ууу przez poszczceólnych członków na wskaza- 
nych tercnach, lecz wedlug przyjętcio systemu otrzy 
mvwania kwitów na każdorazowe polowanie. 
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Postanowiono zaakceptować uchwałę Zarządu 
z dn. 14 kwetnia r. b. p. 4 dotyczącą powołania р. 
Józefa Golińskego z Warszawy w charakterze re- 
prczentanta T-wa w Centrali. 

W sprawe zapobieżenia kłusownictwu 1 п!е[е- 
galnemu handlowi zwierzyna, postanowiono zwróc ć 
sie z odpowiedniemi mcmorjałami do okolicznych sta 
rostw 1 Centrali w Warszawie. 

Stosown:e do parozum ena się z Nadleśnictwem 
Włoclawek utrzymuje sie nadal ochronę: kóz i koz- 
łów, ciectrzewi, bażantów i szpaków w obrębach [с&- 
nych. 

Dla prowadzenia dokładnej statystyki ubitej 
zwierzyny łownej, jak również drapieżn'ków, upra" 
sza sę pp. myśliwych o szczegółowe notowanie ubi: 
tych sztuk na kwitach uprawniających do nolo- 
wania. 

Członek który wykaże największą ilość ubi- 
tych drap'eżnków i szkodników na terenach "Toi 
utrzyma odpowiednią nagrodę. 


Płockie Tow. Racjenalnego polowania. 
(Zob. Nr. 17). 


Ogółem w nolawaniach zbiorowuch R-wa ucze- 
stniczyła 555 my'liwych. Strzałów dano 2693. Ubito 
160 zajęcy, 17 królików, 4 lisy, 3 kozły, 2 jastrzębie 
2 wronv і 1 kuropatwe. 

Wrażenie 2 (усп polowań Zarząd wyniósł na- 
stepujate: 

Ilość lisów w porównaniu z roklem ubiegłym 
zmniełszyła się znacznie. 

Zwierzcstan sarni, według obliczeń pn. leśni- 
czych, wzrósł o 50%. W leśnictwie Łąck była 13 
sztuk, w Jastrząbku — 53, w Brwilnie — 49 w Ko- 
rzeniu — 57, w Górach — 46, w Choinku — 63. 
Razem 281. 

W lipcu Zarząd przeznaczył 12 kozłów do od- 
strzału z podjazdu, obchodu lub na wabia. Polowa: 
na te zcstałv fednakowóż zaniechane w myśl no- 
stanawienia Centrali, z гасії nienamiernego podatku, 
nałażonego ad wvkonvwania polowań. 

Zwierzaostan w norównaniu z rok'em zeszłum po- 
włekszvł sle o 30%. Najlepsze łowy dało leśnictwo 
Rrwilno i Gáry. nalzorsze Nicsłuchowa į Soczewka. 
Tereny palne praw'e wszystkie dały wyniki ро- 
тупе, najlepsze rozkłady były na kol. Blałej | na 
Płocku. 

Z innel zwierzyny łownej zaznaczyć należy nie- 
hvwałe datad razmnożenie sle królików. Naiwięcel 
w dziana na Soczewce i Drzeźnie w leśn. Góry. То 
też zarzad sprowadził pare fretzk | zacheca wszyst- 
kicn amatorów tego sportu do tępienia tych szkod- 
ników. А 


W raku snrawozdawczym wvdann jeden dv 


lam człanka honarnweco d-rowi Józefowi Żeńczy- 
kowskiemu za wvbitne zasługi połażone dla rozwo- 
W T-wa na zehraniy ogólnem nadzwyczalnem w 
dniu 18 lipca 1924 r. 

W roku snrawazdawczym T-wo dzierżawkła 
61 terenów łowieck'ch. 

Powierzchnia tych tercuów wunns! 16530 ha. 
T-wan utrzymuie trzech strzelców | prócz tega ko- 
rzysta z usłuc straży leśnel. która za określone przez 
zarzad wvnaeradzenie. tepi szkodnik! oraz tanie 
kłusownikaw ; wnvykarzy. 

Wszvysikie polowania wyznaczano na 
lub wietle świat. 

Jakkolwiek na każde polowanie wvznaczono Ir 
sem ро 20 mvśliwvcnh i unrzedzano człanków. ahv 
hez nnoważnienia T-wa nie nrzvyhywali na polowa- 
п'е. jadnakże nicktórov nie stosowal: sie do tego po- 
stanowignia ` rrzwieżdżali nłeunowaźnieni. 

Czas najwyższy, aby wszyscy czuli іи? po- 
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trzebę suhordynacji і rygoru | nie przekraczali prze- 
pisów, przez Z. O. uchwalonych. 

Ubito psów 351. kotów 74, lisów 7, borsuka 1. 
lasic 6, tchórzów 9, królików 212, jastrzębi 128 srok 
70, wron 584, innych szkodników 12. Ogółem 1453 
sztuki. 

Kozłów 4, zajęcy 775, kuropatw 556, ргтер!5геК 
Я, krzyżówek 180, cyranck 82. nurków бК, gęsi 4, 
słonek 3, dubeltów 6, kszyków 97, kulików 82, 
I kaczkę łyżkodziobą, 1 bckasika, derkaczy 42, grzy” 
waczy 22. turkawek 4 kwiczołów 61, szpaków 2, 
kurck wodnych 5. 

Protokuły Zebrań Ogólnycn wysyłane były do 
wcjewództwa. starostwa, departamentu leśnictwa, 
magistratu і do Centrali łow:eckiej. 

Nic wszyscy członkowie chcą rozumieć potrze- 
hę statystyki łowieckiej i przysłać w swo m с2а [с 
karty statvstyczne ubitej zwierzyny. To też cyfry 
wyżej podanc nie adzwierciadlają rzeczyw stości. 
Ze 194 członków. figuruiacych na liście stowarzy* 
szonvch. tylko 95 przysłała karty statystyczne. 
Członkowie. którzy nie uważają za potrzehę zasto 
sować sie do wymagana regulaminu i nie przysłali 
kart statystycznych, ukarani zostaną grzywną w 
kwocie Bal. w myśl okólnika L. 75. 

(Dok. nast.). 


Zawody strzeleckie. 


Ze Strzelnicy Polsk. Tow. Łowieckiego. 

Niedzielne zawody strzeleckiego w dniu 15 z. m. 
о nailensza tarcze dnia w Polsk. Tow. t.nwicckiem 
zgromadziły u barjery 163 zawodników: pań i pa- 
nów. Z pośród пай pierwszą nagrode zdobyła р. Sa- 
bina Warżyńska — 72 punkty. Z pośród nanów E 
senjorów pierwsze miejsce zdobył р. ai Rocozińsk! 
ze Lwowa 91 punktów. W strzelaniu Juniorów zdo- 
bywa A. Gołęhiowski (Szk. M'ckiew*cza) ` 78 punk- 
tów. Nadmien'ć należy. że dyrekcja wymien'one|l 
szkoły Адата M'ckiewicza urządza co sobote ćwr 
czenia strzeleckie na strzelnicy Polsk. Tow. Ło- 
wieckiego dla młodzieży szkolnej. W dniu 14-ут z. 
т. pierwsza nagrode zdobył Р. Gołębiowski, wybi- 
јајас 81 punktów. i 

Strzelnica Polsk:cgo Towarzystwra Łowieckieco 
śwlęciła d 22 z. m. uroczystość wyhlcia wspanialej 
tarczy. Oto p. Zb. Staniewicz, słuchacz wyższe] 
szkałv wolennej w Bordeaux. 2 10-clu <$сгу!пусһ 
kul — osiem umieścił w ..dzies'atce" a dwie tvlka 
w „dzłewiatce", uzyskujac w sumie rekordową ilość 
05 punktów na 100 możliwvch do zyskania. 

Wsnaniałv wvnik p. Staniewicza będzie nie- 
wątpliwie podnietą dla mistrza strzeleckiego War- 
szawy. p Maciciewskiczo, którego rekord wynos! 
również 95 punktów. 

W егир!е iunjorów nailepszą tarczę dnia uzyskal 
p. Al. Dobrzański, wyblłała. 87 p 

Panle nie staw'ły stę wcale. 

Na strzelnicy Polskicga Towarzystwa Łowiec- 
kiero miał sie odhvć w dnlu 13 Istopada lurnłel 
strzelecki miedzy zwolenn'kami snariu strzeleckie- 
со К. S. Polonia. a zespałem Artvstów scen war- 
szawskicli. Zawody {с łednak nie doszły dn skutku 


Zawody strzeleckie w L.uhlinle. 
Dnia 17 i 18 z. m. odbyły się na strzelnicy gar- 
iizonowej w Lublinie zawody strzeleckie. 
Kierownictwo zawodów spoczywała w wytraw:* 
iiych rękach płk. Olbrychta. Do zawodów m'mo n'e- 
zbyt łaskawej dla zawodników aury, zgłosiło se o- 
koło 50 uczestników, oficerów z całego O. K. oraz 
członków towarzystw łowieckich i przysposobienia 
wojskowego. 
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Zawody otworzył uroczyście zastępca dowódcy 
O. K., p. пеп. bryg. Ziel ński, oddając o godzinie 8.30 
pierwszy strzał do specjalnej tarczy. 

Po wylcsowawu stanowisk rozpoczęli uczestui 
cv walkę w poszczególiyca strzelantach o palmę 
merwszeństwa. 

Dzicń 18.10. niedziela, һу! bardziej urozmaicony. 
tak со do pogody, jak i strzelań. W dniu {уп odbyły 
мо strzelania z broni krótk.ci, małokal browcj i my- 
“міі do kozła i krążków. Walczyli między soba 
wyborm strzelcy, tak, że zdobycie perwszeństwa 
można nazwać prawdz wem zwycięstwem. 

W poludn е, ро owłoszeniu wymków, zwycięzcy 
Adi się do gmachu DOK. I. gdzie w rab'necie р. 
szofa sztabu odbyło się wręczen'e nagród przez gen. 
Ziel skiego w obecności nrczesa Lubelsk ego Towa- 
„zystwa Łowieckiego, p. Fremana. 

Nagrodv ctrzymali: mir Berek z 9 p. p. Leg.. 
mjr. Rusiecki z 45 p. p.. kpt. Lewński z 2 oddzialu 
służby mntendentury, p. liiger z Łow. Tow. lubelskie- 
10, p. Müller, uczeń lubelskiej Szkoły Handlowej 
araz Pekna nagrode lubcisk'ego Towarzystwa Ło: 
wieckiczgo wręczył р. Fremaun kpt. Dudzińskicmu. 
enemu w tutejszych kolach myśliwsk'ch strzelcow 
| По urządzewa zawodów przyczyniła się w wiel- 
Кој mierze luhciskie Towarzystwo Łowiccke przez 
of arowanie nagrody. wypożyczenie przyborów do 
strzelań myśliwskich oraz dając w skład kolexcjum 
sędzów swych wybitnych myśliwych w osckuci 
np. Komorowskiego i Frieniana. 

O strzelnice w Lublinie. 

` „Głos Lubelski” donosi, że ! ubeiske Iwo La 
wich, ргахпас udcstepnić swym суон Кой, 
( przedewszysikiein imtedzieży naukę srzelania. po- 
stanow ło otworzyć w lublinie strzzlircę, gdzie za 
animalna oplata. bo 5 zr. od strzału mogłaby ćwi- 
czył sę mlodz'eż nasza: W tym celu przy ul. Ra- 
fznwiłowskiej Nr. 1. zakup ono plac, postanowiwszy 
«uczyć go walom i oddzielić murem ochronnym 
Na zaproszenie T-wa na plac przybył: wice-wajcwo- 
Зн dr. Brylla, starosta Krauze, komendant Pisarski 
| kamisarz Skalski, którzy obcjrzawszy teren pod 
*Lrzelucę, orzekli, że nie grozi ona żadnem nicebcz- 
„eczenstwem ołoczcieu. 

Po tem orzeczeniu plauv wraz z protokulem ko- 
usy odesłano do M-gtu z prośbą a zatwierdzenie 
Ор!упе!о pare miesięcy, Mae strat planów nie za- 
«ierdz:ł 1. jak slychać, na jednem z pos cdzeń Ma- 
Stratu uznano mcejsce na strzelnicę za nicbezpiecz- 
ЧС 1 DOStANow'ono raz jcszcze zbadać cały plac. I na 
ten „uamvsł” trzeba byla parę m'zsięcy czasu. 73- 
znaczyć irzcha, Że taka sama strzelnica istweje 
w Warszawie przy ul. Nowy Świat Nr. 35 a wież 
w śródmieściu. W Warszawie bezpieczne, b w Lis 
H n trzeha Wlka m'esięcy namysłu". 


OD REDAKCJI. 


O fotogralję. 

kcdakcja prosi uprzejmie PP. Myśliwych, któ- 
rzy dckonvwuią zdjec fotograficznych, о nadsyłu- 
nie dv „Łowca Polskiego" odbitek różnych zdjęć 
z matury. mających zwiazek z myślistwem, 

Sprostowanie. 

Wskutek niedbalstwa drukarni już pz dokonaniu 
astatcczncej rewizji numeru l8-go, do artykułu p. 
Aleksandra margr. W.clepolsk'cgo wskradla się po- 
туко. W drugin kume Geet kolumny mianowicie w 
okrese rozpaczy!nającyn się cd słów: „Oprócz ro: 


gów”, wersz Ту ap'ewający: „w tym reku za żad- 


ne peniądze” dostal sę tu wepotrzebaic. Nitowast 
brak саас wiersza Ҹо. Zepsute zdane powinna 
tedv hrzinieć poprawire jak nastepnic: 

„Naturalnie, nie nrzesadn с муп Папу Ich сауйса 
pięknem jest trofeum i pożądaną ozdobą wnętrza 
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siedzby myślwskiej, ale jeden łeb wypchany po 
winien wystarczyć, a resztą kłów w skromnci Op- 
rawie można ozdohić inne trofea, z powodzeniem 
przeplatając niem zbiory myśliwskie”. l 

Szanowncgo Autora cennych prac myśliwskich 
Redakcja przeprasza najmocn cej, aczkolwiek blad 
me z naszci winy powstał. 


WP. 1. hr. Morstinowi. Artykułu dać nic mogli- 
śmy w tym numerze, z powodu nicotrzymania ko” 
rektv. Pójdzie w następnym. 

WP. M. hr. Patock'.emu. DDokciczenc feljctonu 
musimy cdłożyć da następucgo numeru wskutek 
przeszkody teclniczno-drukarsk cj. 

WP. Lewiskiemu w Puławach. Redak:ja otrzy- 
mała tylko 2 hsty; na obydwócu cksnedycji 22п0(0: 
wała. że wysłała. Widcczne poczta we doręczyła. 
Obecnie po liście do Centr. Zwiazku, wysłaliśmy p9 
raz 3-ci, ale wyjatkowe już jako „Palecone”. Stwier: 
dzamy też. że nic się nic należy, za rak 1925, a prze- 
to też nie załazzyfśmy przekazu 

WP. St. Ostrowskienm. Z braku czasu nc prze- 
czytaliśmy jeszcze artykułu nadesłanczo. O staty- 
муке uprzejmie prosimy. Artykuł o kantraktach піс 
będzie drukcwanv, ponieważ już o tem drukowa- 
liśmy obszernie. W „Odp. Red.” w Nr, 17 „Łowca 
Polsk." już zaznaczyliśmy, że okólnk będziński 
otrzymaliśmy ubrzednio z inucgo Źródła, ` 

Sz. Tew. „Djana“ w Zawiercu. Potw'crgzamy. 
2с za r. 1925 prenumerata jest opłacona. 


Odd. I listcpada do d. 24-go włącznie do Redak- 
cji nadesłali listy PP.: 

0.2: Br. Ciak: d 4: Br. Ciok, kasyna Narado- 
we, Dylewski, Stelarczyk. Kalm-l?odoski, I? ctrzyc- 
ki. 4: Komorowsk. Korkozowicz, Pawlowski, 5: 
Świderski, Truszczyński. 7: Chmara. Jasiukowicz. 
„Ruch, Pietruszka. 9: Ans on, Czulak, Pusłowski. 
Палкі, Hlasko, Wil. Tow. Кє. Strigli Morstn, 
Patyra. LI: Мек. Zw. Myśl, Wilski. Smidowlcz. 
fur. 12: Br. Pomoc, D. Komorowskie, 13: Ejsmond. 
Buszyński, Wielcpolski, 14: Metclski. Sander. 16: 
Chabrewski. Tow. Ciechanów. Międzyrzec. Djana. 
Łódzkie Tow. 17: Patraszewski. Pictrzycki, Przegl 
Myśl IS: Domaniewski. 19: Kuncew cz. Stril. 20: 
Ostrowski, Patraszewski. 21: Taw. Kuiawskice.23: 
Hulewicz, 24: Neronewicz, D. Staszowskie, Kam- 
pioni. Tow. Nadbużańsk c. и 

Redakcja prosi W. Panów. którzy wysłali listy 
w czasie pewvższym i nie Są tu wymienic, о pow- 
tórne napisanie, Бо listy ich zapewne zacinęły. 

e = ЕР => „A aan 
Nrohiazgi mvśliwskie. 

Zanikający orzeł. Godło Stanów Zjednoczonych, 
"białogłowy orzel. nicydyś rozpowszechniony na lą- 
dzie Ameryki IRółnocnej jest blizki zupełnego zani- 
knięcia. 

Spotkać go można jeszcze w uisktórych okoli 
cach Alaski. ale į tam jest blizki wytrzebienia, uzna- 
по go bowiem za rabusia, wyrządzającego szkody 
w zwierzvuie tudzież przemysławi rybackłemu i Po 
luje bawicm zawzięcie na łososic. podczas ich cietu 
do rzek Alaski. Władze Alaski wvznaczvłv nawet 
w 1918 r. nagrodę 50 centów za każdego zabitego 
ptaka. a skutek bv! taki, że w cam dwóch lat za 
bito 8.356 arłów białogłowych. 

Nie dziw zatem. że dzisiaj orzeł ten stał się na- 
wet w Alasce rzadkaścia, і że miłośnicy przyrady 
voraco zaprotestowali przeciwka tak bozwzeled !о- 
«m 'epipniu ptaka. który widnicie па herbie Stanów 
Zjednoczonych. a przez którego wyrzadzane szkadi 
nie sa znów tak wiclkie. апу urasodniałv zen hu: 
{сто wytęnienie. Spadzicwają się też, 25 wł”dze 
Alaski zniosą małostkowe prar i pozwclą istnieć 
białagłowcemu arlowi. 


Zwiazek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 


у ча = Ven Е _ 
Ne 19 (350) KE _ EOWIECPOLSKI ` r ER 
(ONE ааа EE EUR OU LYCZ NY 
Zeilegarnialsbkind nut w Poznaniu ul. Fr. Ваќајегана 36 
polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa: 
zł 71. 71. 
Biesiekieraki Kuropatwa єғага 1,60 myślistwa) 2.50 Oreński Głuczec |=, 
Bostock Tresowanie dzikich zwierząt 1.20 Krawczyński Łowiectwo wydacia Ostroróg Myśliwstwo z agary 1,50 
| Cruneu Bażant lowny 3— _ lepszebrasz. 17.— орг. 22.:* Potocki Notatki z Dalekiego Wschodu1,50 
Goedde Hodowla bażantów 2-— Krawczyński Ławiectwo wydanie Spaust« Na tropach = 
Hagendorl Podręcznik dzierżawców zwy kle brosz. M—= Sieplan Sarna 1,— 
polowań 3— Mycielski Wyprawa myśliwska $= Stephan Zając pospolity 1.40 
Korsak Rok myśliwego  brosz. 10— Neumeister Żywienie jeleni 1W Sztoleman Łowiectwo 3— 
w eprawie 12.— Niedbal Z łowiak wielkopalskich Tarouca Hodowca a myśliwy 2,40 
Karaak Venator (Wiad z закғеѕи brosz. 1.50 opr.10.— Tungen Obręby i parki zajęcze —,6С 
Janla-Polczyński Fstetvka łowiectwa 2— 
Równocześnie zawiadamiamy, 2e w języku niemieckim wychodzi pismo dla leśników „Handbuch der Forstwissenschaft", H 
begründet van Prol. Lorey, czwarte poprawiane i powiększone wydanie, ukazuje się zeszytami. Ч 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrolną pocztą. 
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М AEN i аа 
Н. SAWICKI i S. CZERSKI +: 


Warszawa, Królewska № 31, telefon № 38-03. 


IMDB LIT ашт POETA wroce seta) 
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POLECA: Bronie, sztucery | rewolwery pierwszorzędnych fabryk: Jaseph Defourny 
Herstal, Jean Riga-Stasart, Liese, Galand, Pais. Marcel-Jamin, Liége; kurkowe od zł. 120 
bezkuckowe od :ł 225; Anciens Etablissements Pieper, Licge, kuikowe Od zł. 160, bezkurko- 
we od zł. 180 i z eżeklurami od zł. 225; Fabrique Nationale, Herslal, R-cia Rempt, Suhl, Sprin 
ger, Wiedeń i innych. Pojedynki dwustrzałowe doskonałej roboty specjalnie dla siraży leśnej 
NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrowe, roboty Springera z lunetkaini i bez 
Amunicja wszelkiego rodzaju. Duży dział przyborów fechtunkowych 


Pierwszorzędne warsztaty puszkarskie. 
CENY I SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


Książki Fre 


Reuman:, Szytlera, Mylke, Ożegalskiego, Wo- 

dzickiego, Tyzenhawza, Сгеѕсепіупа ! t. d. 

roczniki i poszczególne egzemplarze pism tło- 

wieckich, jakoteż kalerdarze mysliwskie kupu- 
je kapılan Kobylański, 


Bibljoteka Wojskowa D. 0. К Nr X 
w Przemyślu. 


a O 
PRACOWNIA 


WYPYCHANIA PTAKÓW | ZWIERZĄT 


Preyjmuje zaniówienia do gimnazjów I ezk! prywalnych 


WIKTORA ŁASTOWSKIEGO 


w Warszawie, Krakawskie-Przedmieście Nr. 10, 


| WYPRAWA SKÓR 2 WŁOSEM. 


Беха FER TER от £2 (Ев TW FOS (=з 


{ wprost kościoła Zeg Кузу?а. 
NSE БЕЛЕ аб ЖЮ 8 RG AGGA GDAŃ Пате 5960 05009 Ge 


— Skład Broni i Amunicji 


oraz Warsztaty Верагасујпе 


a „SPORT“ > 


5р. а ор: odp. 

Warszawa ul. Chmielna 33. tel. 226-13, w pobhżu Dworca: Głównego 
Polecamy bronie pierwszorzędnych fabryk Niemieckich. Beluiiskich i innych. 
Posiadainy przedstawicielstwo broni i karabinków fabryki „„Simsana* w Suhl, 

Na całą Rzeczpospolitą 
Polecamy naboje własnego wyrobu w gilzach Eleya 
Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie. 
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а 


ZAKŁADY AMUNICYJNE 


М SPÓŁKA AKCYJNA 


POLECAJĄ: 


NABOJE MYŚLIWSKIE 


całkowicie w kraju wykonane, ładowane na elektrautomatach 
klb. 12, 16 i 20 angielski proch bezdymny, hartśrut we wszyst- 
kich wielkościach, 


oraz ŁUSKI (gilzy) myśliwskie 


jedno i wielostrzałowe. 
SPRZEDĄŻ HURTOWA — od 10,000 sztuk rabat. 


Zamówienia przyjmuje і informacji udziela; 


"mm OOISZAOA, Przejazd 5. 


Telefon 8-61 do 8-66. 


(centrala wewnątrz 
Nr. 9) 


Adres telegraficzny: 
„WARSZAWA POCISK“ 


Drukarnia Nakladowa. Hortensja Nr. 7. Teleton 216.60. 


